Ohydny początek jesieni
Pierzyna stała się najlepszym przyjacielem w zimne październikowe poranki. Do wakacji daleko, do szkoły droga przez mżyste ulice, przykryte burymi chmurami, zza których wysuwają się języki piorunów, pogróżek burzy.   A wcześniej przecież trzeba się rozgrzać kąpielą dla higieny, zetrzeć strużki wody z szyi i wytrzeć ciało ręcznikiem frotte.


Szkolna harówka staje się trudniejsza, gdy naokoło szarość przenika wnętrze szkolnego podwórka. Trudne daty z historii, skomplikowane figury         z geometrii z trudem w takie dni wchodzą do uczniowskiej głowy.


Nadzieją staje się ponadczasowe marzenie o letnim słońcu, które zmusza oczy do mrużenia, a ciału dodaje wtenczas wigoru.


Głowy do góry. Przecież w końcu skończy się plugastwo jesiennej aury. Wakacje już za dziewięć miesięcy.

